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Święta przebudzenia wiosny
Obywatele! Rodacy! Co rok obchodzimy 

wesoło święta zm artw ychw stania — raczej prze- j 
budzenia wiosny I Zmartwychwstania Chrystusa j 
Boga-Człowieka Co rok, dzięki nieszczęsnemu ; 
kryzysow i święta te zamiast weselsze, są coraz 
to smutniejsze. Co rok to święta sa gorsze i tak 
już jest od kilku ilat.

W szyscy dotychczasowi kierownicy zbankru­
towanych partyj i Partyjek, sami w duchu przy­
znają. że jest coraz gorzej oraz że sami znajdują 
się w  niemocy i bezradności. W tym roku tembar- 
dziej potrzeba nam koniecznie przebudzenia poli­
tycznego, gdyż tak dalej iść nie może

Święta Wielkanocne — zm artwychwstania, 
będą dla dziesiątek tysięcy zapowiedzią dalsze]' 
nędzy, głodu, cierpień i bezrobocia. Kilka w arszta­
tów’ Pracy się zamknie, większa ilość robotników' 
będzie turnusowo zurlopow’aną, więcej świętówek, 
większe ciężary, zmniejszenie zarobków itd. nie 
w róży nic dobrego. O ile społeczeństwo sie nie 
zbudzi i nie pójdzie śladem obozu błękitnych R. R. 
Lk, bedzie jeszcze gorzej.

Obywatele! Rodacy! W  tym okresie św iątecz­
nym poświęcić musimy wolny czas pracy dla 
dobra Ojczyzny < zgłodniałego ludu- Musimy zdo­
być więcej stałych abonentów- „Frontu Polski 
Zbudzonej'4. Musimy Poświęcić wszystko dla Oj­
czyzny oraz dobra całego społeczeństwa. Jeste­
śmy przecie chrześcijaninami czynu i należymy 
do Chrystusa zmartwychwstałego. Nauka oparta 
•na materjalistycznym światopoglądzie i bezboż­
nictwie. zaprzecza możliwości zm artw ychw stania 
Boga-Chrysrusa i nie chce wierzyć w cud zm ar­
twychwstania. O ile byśmy rzeczywiście patrzeli 
i wiarę żywą posiadali, bylibyśmy codziennie 
świadkami cudów. W szystkie .zmartwychwstania 
czyli zbudzenia zmarłych następow ały zawsze po 
trzech najwyżej czterech dniach. Dlaczego? To 
zagadka dła nauki. Bóg-Chrystus rzeczywiście 
zm artw ychwstał, zgodnie z Przepowiedniami psal­

misty i prorokow. Wiadomo także, że nie potrze­
ba nauki do zrozumienia Chrystusa.

Prostak, niemczony, jeżeli ziści codziennie o- 
drofainę, jaka zto2umiał z nauki Chrystusa, odnaj­
dzie więcej praw d w przekładzie najmniej w ier­
nym pisma świętego, niż e rudy ta. znawca hiero­
glifów- i Porównujący rękopisy, odkryje je w tek­
stach najautentyczniejszych. Chrystus jeden oświad­
cza ' n wt wnątrz, od serca wystrzałem o świętym  
haska duchowym i ogarnia wszystkie organizmy 
człowieka. By osiągnąć oświecenie Chrystusa, 
trzeba stać się jak dziecię, trzeba zanurzyć całe 
swe serce w zdroju świeżym miłości do Boga i do 
bliźniego a zasłona zostanie zdjęta z oczu, a ©o naj­
ważniejsze, trzeba, by prostota — owa cnota ne­
gatywna, stała się cnotą czynną i wielką zw ykło­
ścią, czyli, by znać prawdę, trzeba mieć serce 
czyste.

Obywatele! Rodacy! Pracujmy wytrwale dia 
zbudzenia całej Polski, dla dobra społeczeństwa 
i sio- iariszczyzny, która po zwycięstwie R. R. U. 
słani? sh  gwarantką pokoju świata i grobem bez­
bożnictwa oraz wszelkiej zgnilizny moralnej-

'Hasło „Polacy zbudźcie się", musi być tak 
długo powtarzane, aż cała Polska zostanie zdoby­
ta dia idei obozu R. R. U. i każdy Polak będzie 
miał stałą pracę oraz Chleba do syta- Nasi uaj- 
więks. pizeciwnicy zczasem się przekonają żc 
tylko my mamy rację i tylko przez zbudzenie 
wszystkich Polaków oraz przyjęcie naszego pro­
gramu, jest jedyny i pewny ratunek. Królowa Ko­
rony Polskiej, opiekunka naszego narodu, sprawu­
jąca urząd ciągłego czuwania i pomocy, przyczy­
ni się także do zwycięstwa obozu R. R. U.

Życzę wszystkim Czytelnikom „Wesołych 
Świat", w szyscy zaś życzmy Polsce prawdziwego 
zmartwychwstania z dotychczasowego zła.

W szyscy do RRU. i C ZZP.! Zdobywajcie czy­
telników ..Frontu Polski Zbudzonej"! Do pracy  —- 
do czynu! Józef Kowal-Lipińskl.

REFLEKSJE

LEKARZE ŻYDZI W POI SCE
„Moment" (Nr. 81) donosi o akcji żydowskiej, 

która ma na celu w ywarcie nacisku na rząd. aby 
ułatwił w Polsce Praktykę żydom, którzy ukoń­
czyli wydział medyczny zagranica. W  samej W ar­
szawie jest takich żydów 200. Polsce grozi najazd 
lekarzy żydowskich z zagranicy:

, Obecnie zbliża się niebezpieczeństwo, że li­
czba nieszczęśliwych dyplomowanych lekarzy 
zwiększy się z tego Powodu, że we Francji p rzy­
stępują do cofnięcia praw praktyki tym młodym 
lekarzom z zagranicy, którzy już to praw o u- 
zyskali".

W  związku

tą bardzo smutna sytuacją dyplomowanych, 
którzy muszą czekać na nostryfikację całe lata, 
jest Projektowana akcja u rządu, aby przepisy no- 
stryfikacyjne zostały złagodzone".

Zdawałoby się, że najipirostszem wyjściem dla 
tych żydów jest wyjazd do Palestyny, aby tam 
oddali swoją wiedzę na usługi odbudowanej oj­
czyzny, lecz plany żydowskie są inne: trzeba
prZedewszystklem opanować Polskę i w yzyskać 
w szystkie jej możliwości. Do Palestyny jedzie się 
dopiero wówczas, kiedy już wr Polsce zrobiło się 
majątek.

Jeszcze napady na Polaków w Gdańsku* ■* ■ -*- i
G d a ń s k .  Na terenie Gdańska trw ają w y­

padki teroru antypolskiego.
W  miejscowości Pietzkendorf pod Gdańskiem 

odgrażali sie narodowi socjaliści, że uczynią z 
„miejscową ludnością polską koniec". W ciągu no­
cy doszło w tej miejscowości do aktów teroru, 
co do których jednak brak jeszcze szczegółowych 
danych.

W restauracji dworcowej w Sopotach w czasie 
rozmowy, prowadzonej Przez dwóch kuzynów pol­
skiego listonosza Uleną i narodowego socjalistę te­
goż nazwiska, dotyczącej stosunków polsko-gdań- 
skich. wynikła Pomiędzy kuzynami bójka, w cza­
sie której jeden z obecnych na sali narodowy so­
cjalista 4 Karnke napadł na obywatela polskiego 
Kazimierskiego, który próbował rozdzielić bijących

się kuzynów. P. Kazimierski został ugodzony w 
głowę iakiemś tępem narzędziem przez Kamkego. 
W ówczas obecni na sali narodowi socjaliści Przy­
łączyli się do ataku dra- Karnkego i wspólnie obu 
Polaków' poturbowali W ezw any po wypadku poli­
cjant. od którego p. Kazimierski żądał, by  prze- 
pr< \v< e t ił rewizje osobistą dr. Kamkego I ustalił, 
jaką bronią on go w  głowę uderzył, odmówił speł­
nienia zadość temu żądaniu, twierdząc, że go to nic 
nie, obchodzi.

W ypadki te św iadczą o tem, że rozagitowani- 
przez akcję w yborczą przeciwko Polakom gdań­
scy narodowi socjaliści w dalszym ciągu dają fol­
gę swym uczuciom nienawiści nie znajdując ze 
strony  czynników  miarodajnych odpowiedniego Po­
skromienia.

Tegoroczne św ięta  Wielkanocne nie wypadną 
tak wesoło, jakby się tego należało spodziewać. 
Przyczynił się do tego głód. nędza, bezdomność, 
bezrobocie.

Szalejący dotychczas kryzys nie znalazł je­
szcze należytego rozwiązania. Brak bowiem od­
powiednich środków zaradczych i zdecydowanej 
postaw y uczynił tę plagę ludzkości nie do zwalcze­
nia. Próżno najmądrzejsi lekarze życia gospodar­
czego wysilają sw'e mózgi, by leczyć chory orga­
nizm. Nic dziwmego, jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że leczyli półśrodkami, względnie lekami tak fan- 
tastycznemi, jak palenie — niszczenie towarów Itp.

Tam, gdzie walka o chleb staje sie tragedją, 
zdobycie pracy fikcją, tam nie można mówić o 
poprawie.

Nie wolno nam jednak w skazyw ać źródeł, 
skąd płynie wyzysk, nie wolno nam sięgać „świę- 
tokradzką" ręka Po wysokie pensje dygnitarzy, 
tantiemy dyrektorskie itp, aby choć połowę tych 
bajońskich sum rzucić głodnym, bezrobotnym i 
bezdomnym.

Dtizc jeszcze jest u nas do zrobienia.
W szak mamy. ni mniej ni więcej tylko Prze­

szło pół miljona oficjalnie zarejestrowanych bez­
robotnych, 6 miljonów analfabetów, tyleż pół anal­
fabetów, miljon dzieci polskich zagranicami kraju 
wynaradawia sie w obcych szkołach! Nie mamy 
szkół. Pół miljona dzieci w krain nie może korzy­
stać z łask oświatowych, które obowiązują, jako 
prawo nauczania w każdem demokratycznem Pań­
stwie, dla pół miljona dzieci brak jest miejsca W 
polskiej szkole.

Na wsi panuje nędza i ciemnota. Ludzie nie 
mają co jeść, mlesa nie widza miesiącami, światła 
nie Palą, nie używalą soli, zapałek itp.

Nie trzeba jednak załam yw ać rąk. Każdy z nas 
winien t?k dla swego dobra jak i dla dobra spo­
łeczeństwa, narodu, stanąć do pracy nad wprowa­
dzeniem w czyn naszych dażen I naszego progra­
mu, Gdyby nas otaczały jednostki, które tak  sa­
mo myślą, do takich samych ideałów' daża, Wte­
dy byłoby inaczej.

Ale, niestety, tak nie jest.
Otaczają nas zewsząd wrogowie, wrogowie, 

którzy wypowiedzieli nam wojnę, którzy  nie prze­
bierają w środkcch, byleby celu sw'ego „ dopiąć; 
wrogowi?, którzy pod maską dobra ogólnego, do­
bra Ojczyzny, dobra bliźniego, starała sie prowa­
dzić niecną robotę, starają sję nas zgnębić I zdła' 
wić.

Trudna jest nasza praca i ciężika, lecz hasło 
jej zespala w bratnie szeregi tyci ' wszystkich 
którzy na własnej skórze odczuli nedze. hasło .na­
sze budzi z uśpienia tych wszystkich, którzy w ie­
dzą, że jedynie przeprowadzenie programu RRU- 
może zlikwidować bezrobocie, może im dać pracę 
i chleb.

W ierzym y jednak, że po dniach trudów', wal­
ki i zmagań i dla- nas nadejdzie w'krótce dzień 
zm artwychwstania, dzień radości i zwycięstwa.

WT;ystkim Członkom i Sympatykom — Czy­
telnikom i Przyjaciołom składa z okazji Świąt 
Wielkiejnocy jaknajlepsze i najserdeczniejsze ży­
czenia „Wesołego Alleluja44 ,

Główny Komitet Wykonawczy R R. U. 
Główny Zarząd C. Z. Z. P. 

Redakcja I Administracja 
„Frontu Polski Zbudzonej".
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Odbudowa rodzii.y.
Państwo młodego pokolenia, jakiem jest Pol­

ska, mus; dbać o swą przyszłość, a Przedewszyst- 
kiem o zdrowe poglądy na rodzinę.

Żyjemy jednak w takich czasach, kiedy Pod 
wpływem kina, sprośnej książki, ideał rodziny po­
padł w lekceważenie i pogardę. Ludzie przestali 
patrzeć na rodzinę, jak na świętość, matka p rze­
stała być w ich oczach kapłanką ogniska domowe­
go, a ojciec straci! wszystkie Przywileje, nieod­
łącznie związane z jego ojcowską godnością, gdyż 
jest bez Pracy.

Poglądy te nietylko, że nie są chrześcijańskie, 
lecz równocześnie są najbardziej szkodliwe dla 
państw a i narodu!

Państwo, dbające o swą Przyszłość, musi 
dbać o zdrowe poglądy na rodzinę, gdyż przez do­
brobyt rodziny, do dobrobytu państwa.

P rzy  tej sposobności trzeba zaznaczyć, że 
przy obecnych ciężkich warunkach ekonomicz­
nych naszego państwa, trudno domagać się o licz­
ną rodzinę,

Zdarza się bowiem często, że rodzina licznie 
obdarzona dziatwą, nie ma odpowiednich mieszkań, 
że mąż pracv i chleba znaileść nie może, że nawet 
matka, ku nie małej szkodzie swego gospodarstwa 
domowego, z konieczności i biedy zarobkować 
musi i t. P.

Trzeba więc dołożyć wszelkich starań, ażeby 
1 odzinę, która się w tak rozpaczliwem znajduje po­
łożeniu, odbudować. Ażeby to przeprowadzić, trze­
ba koniecznie uzdrowić stosunki gospodarcze w 
myśl programu RRU.

Pierw szym  obowiązkiem głowy rodziny jest 
— mieć pracę, gdyż państwo, które nie Potrafi tym 
ludził.tn dać pracy, nie potrafi ich wciągnąć w 
proces w ytw órczy, podkopuje swój w łasny byt* 
swoją siłę i swoje znaczenie! 1 dlatego mieć pracę 
jest pierwszem prawem obywatela, a jego zaspo­
kojenie pierwszym obowiązkiem państwa.

W arto przy okazji zaznaczyć, jaką opieką cie­
szy się rodzina w innych państwach.

Niemcy udzielają 1000—2000 mk. (coś olkoło 
2000—4000 zl.) zapomogi na zawarcie m ałżeństwa 
(zwrotnej tylko warunkowo), wszystkim tym  ko­
bietom, które wstępują w związki małżeńskie, i 
rezygnują z dotychczasowej pracy zawodowej.

We W łoszech, co rok Mussolini gromadzi ko­
ło siebie najdzielniejsze matki, by im wyrazić pu­
blicznie wdzięczność ojczyzny. Co roku pięciu 
iplenm m rodzinom oddaje w dzierżawę dziedziczna 
Pięć kamienic, stających się po 15-tu latach w y­
łączną własnością tych rodzin.

Na jeszcze większe wyróżnienie w trosce o 
zabezpieczenie rodziny, pod względym gospodar­
czym, zasługuje Francja i Belgj^r gdyż jest tam 
wydane prawo, o dodatkowych świadczeniach na 
rzecz rodziny. Rodzina, to znaczy żona :{ ’ dzieci 
przestały Kvć pryw atną troska ojca. Każdy p ra ­
codawca (przemysł handel i rolnictwo) zatrudnia­
jący pracowników, jest zobowiązany pod rygorem 
praw a, przystąpić do tak zwianej kasy wyrównaw- 
czej i za każdego pracownika zatrudnionego w 
swym warsztacie pracy płacić musi pew ną kwo- 
te bez względu na- to, czy pracownik ten jest ż< - 
na ty czy kaw aler. Z tych opłat powstaje kjagitał. 
Z tego 1 apitału, w ypłaca owa kasa pracoł ioteom, 
którzy mają rodzinę, odpowiedni zasiłek.

W arto teraz się zastanowić i zapytać jak o 
rodzinę dbam y w Polsce?

Świeżo uchwalono nową konstytucję. Jana 
szkoda, że nie znalazła się w niej teza stw ierdza- 
jąca, że rodzina jest matką narodu i matka pań­
stwa- J<ka szkoda, że niema w niej stwierdzenia-, 
że naród zobowiązuje sie ^jaiknajdalej idąca opieką, 
otaczać tę podstawową komórkę państwa.

Dużo mówi się dzisiaj o elicie narodu! czv nie 
należy do niej, obok wielu innych, zaliczyć przede- 
w szystkren głowy rodziny, k tóra w tak okropnych 
nieraz wai linkach, wychowane państwu jego p rzy ­
szłość 1 wielkość?

Skoro inni, mimo kryzysu, taka troskliwością 
otaczają rodzinę, dlaczego i my -jej otaczać nic 
m am y?

Czas najwyższy, ażebv skończyć z temi w y­
paczonymi poglądami. Przecież me kto inny. jalk 
nasz ..Wódz obozu błękitnego" ze swym realnym 
programem, uzdrowienia stosunków gospodarczych, 
wskazuje nam drogę do ..ideowej odbudowy ro­
dziny"/ Nasz ,,Wódz obozu błękitnego", w inte­
resie państw a i w iary chrześcijańskiej, bije na 
alarm, że należy podjąć skuteczna walkę z bez­
bożnictwem, i różnymi karierowiczami, którym 
nie leży na sercu dobro ojczyzny, lecz dobro w łas­
nej kieszeni, własnego bytu. Żerują on'- na nędzy 
ludzkiej, kosztem naszego państwa- Wobec tego 
każdy polak Patrjota, powinien stanąć prz'/' boku 
naszego Wodza i dopomóc mu w jego państwowo- 
twórczej odbudowie rodziny.

W ówczas nastaną znowu czasy dobrobytu, 
szczęścia i zadowolenia — niezadowolonych.

A na bogactwo dzieci — rodzinę, będziemy 
znawu patrzeć, jak na największa łaskę i najdroż­
szy skarb, na bezdzietność zaś jak na kalectwo i 
nieszczęście.

Błękitny.

Niemcy, a pakt wschodni
Równolegle z rozpoczynającym sie Wielkim 

"yg-idniem zbiegł się w polityce europejskiej mo­
ment przygotowalnia decydujących posunięć, któ­
rych celem test zapobieżenia niebezpieczeństwu 
nowej wojny.

Zakończona pod dość mglistemi auspicjami kon­
ferencja trzech m ocarstw  zachodnich w Stresie, 
zdaje się jednak Przynosić coś więcej ponad spo­
dziewane pierwotnie okólniki. Piątkowe oświad­
czenie Sir John Simona, który zakomunikował 
konferencji o wyraźnej przez Niemcy gotowości 
przystąpienia do g@$jtu wschodniego (oczywiście w 
zmienionej jego formie, — chodzi fu bcwiem już 
nie o piej-wotny pakt wzajemnej pomocy, ale o 
Pakt nieagresji) wrywo-łało w Stresie fale 'optymiz­
mu, — czas Pokaże, jak dalece uzasadnionego. O- 
świadczenie Niemiec oznaczałoby jednak oofnienie 
się z dotychczasowego nieustępliwego stanowiska 
wobec koncepcji zabezpieczenia Pokoju wy drodze 
umów regionalnych i .świadczyłoby o gotowości 
wejścia do systemu gwaranćyj kolektywnych. Zima 
na ta nie jest z punktu widzenia interesów pokoju 
europejskiego rzeczą obojętną. Trudno w tej chwi­
li ująć. wszystkie momenty, które wpłynęły na de­
cyzje Niemiec, tembatrdziej, iż w stosunkach z 
Trzecią Rzeszą granica międz^ł gra polityczną, 
a leałnem politycznem dążeniem jest zatarta. 
Jedno wolno Przecież, na podstawie obserwacji po­
sunięć dyplomatycznych ubiegłego tygodnia 
stwierdzić, że głównym motywem decyzji Niemiec 
była obawa przed możliwością izolacji międzyna­
rodowej.

Porozumienie francusko-sowieckie jakkolwiek 
jeszcze nie sprecyzowane (o czem mówimy poni­
żej) wywarło w Berlinie silne wrażenie i nie po­
zostające bez wpływu na stanowisko Niemiec
Z innych kw estyj dyskutow anych w  tych dniach 
w SE osie, zasługuje na ustosunkow anie sie Państw

do Protestacyjnego kroku w (iencwie.
Jak było do przewidzenia, sprawa ta zakoń­

czyła się przyjęciem formuły kompromisowej- 
według które i Rad a Ligi potępiła w- fotinie ogólni­
kowej, v/ słowach niezbyt ostrych, wszelkie jedno­
stronne naruszenie postanowień traktatowych, nie 
wymieniając specjalnie Niemiec, Kompromis ten 
idzie po linji życzeń Anglji. która Pragnie nic utru­
dniać Niemcom powrotu do Genewy. Z drugiej 
strony stanowisko mocarstw jest osirzeżemem 
pod adresem państw, które z zachowania się Nie­
miec chciałyby wziąć asumpt do przeprowadzenia 
analogicznych uchwał w kwest ji restauracji siły 
zbrojnej. Zamiary takie żyw iłyby przedewszyst- 
kieni W ęgry. Zagadnienie Au-Strji jest jako jedno z 
najkąpitalniejszyh decydujących o Pokoju, btvło 
głównie Przedmiotem rozważań ostatnich dwóch 
dni w Stresie. W ydany komunikat oficjalny nie 
mówi czy i w jakim kierunku zostało ono rozstrzy­
gnięte. W edług relacyj zakulisowych należ'1' się 
liczyć z możliwością wzmocniortia osi bezpie­
czeństwa Austrii przez ściślejsze porozumienie 
Włochy — Mała Fntcnta, przygotowane ostatmu 
z-mianą stanowiska Włoch wobec Jugosławii, w 
oparciu o Francję

Konfeiencja w Stresie, jakkolwiek nie zapewni 
pokoju po  wieczne czasy, —  co jest rzeczą nieza­
leżną od woli trzech mocarstw na niej reprezento­
wanych, to jednak będzie poważnym, bodaj że naj 
poważniejszym ze wszystkich dotychczasowych 
konferencyj międzynarodowych krokiem na drodze 
do jego urzeczywistnienia. Głównym elementem 
pokoju pozostanie jednak mimo w szystko siła tych 
państw, k tóra organizację (pokoju wzięła w  swoje 
ręce.

Jedynie przeprowadzenie całego Programu R 
R. U. może zapewnić nókój w Europie.

Co s ę kryje za układem so;viebko-nieimeckLm?
Podpisany w dniu 9 but., układ gospodarczy 

miedzy Rzesza niemiecka i sowietami znaczeniem 
sweni wybiega poza ramy zwykłego układu go­
spodarczego. Za układem tym kryją sie koła 
Reichswehry podwójnie zainteresowane w dójścin 
do skutku tej umowy. Raz ze względu na stale 
tendecje rnilitarystów niemieckich, opierających 
swe rachuby polityczne na współpracy niendecko- 
sowńeckiej i po cichu stale dążących do z ła g o ­
dzenia nametych pomiędzy Trzecia Rzesza narodo- 
wo-socjaliiyczną i Sowietami stosunków. — dow’- 
tóre na bogate źródła surowców w Sowietach, po- 
tizebnyeh dla niemieckiego przemysłu wojennego

Nie jest to rzeczą przypadku, że nkiad ten do- 
szeai do skutku w chwili, gdy ze względu na 
wprowadzenie obowiązku powszechnej służby 
wojskowej w Niemczech i wzrostu przygotowań 
zbrojnych Rzeszy wzmogło sie tempo pracy w  
niemieckim przemyś'e wojennym. Poszczególne 
pozycje układu, a zwłaszcza zapowiedziany w zrost 
eksportu sowieckiego do Niemiec wyraźnie w ska­
zuje na militarny charakter dostaw sowieckich.

Co bowiem Sowiety mogą dostarczyć Niem­

com? Fabrykaty gotowe, — które Niemcy posia­
dają w nadmiarze I szukają na gwałt rynku
dla sw oich produktów przemysłowych ? Czy może 
produkty rolnicze? Zasada samowystarczalności w  
dziedzinie rolniczej wprowadzona Przez narodowy 
socjalizm, została wprawdzie, w skutek  rozw oju 
stosunków gosp jdaiczych ograniczona, w m ierze 
jednak •niedostatecznej dla dopuszczenia importu 
sowieckich artykułów  rolnych. Pozostają więc je­
dynie surowce, których brak, wobec wzrastają­
cego zaimdmenia w przemyśle wojennym dawał 
się ostatnio Niemcom dotkliwie we znaki. W ten 
sposób Sowiety przyczyniają sie do wzrostu zbro- 
isń niemieckich i kuja na siebie miecz, przed k tó ­
rym  z innej strony  pragną sic uchronić w droaze 
kolektywnych czy dwustronnych układów de- 
fenzyw nych. ]

Ażeby się uchronić przed .szkodliwą polityka 
Niemiec, dążącą do w yw iJania wojny, należy naj­
szybciej przeprow adzić riasz program  gospodarczy, 
Zamiast Patrzeć przez palce na an typaństw ow ą 
polityk^-: orgamzacyj ndm ieckich w Polsce, trze ­
ba Pozwolić nam na swobodna r racę/organizacyjną.

Gdańsk musi należeć do Polski.
Ze spraw najbliżej nas obchodzących mamy do 

zanotowania rozegrane w ubiegłą niedziele wybo­
ry w Gdańsku, które przyniosły hitlerowcom 
moralną porażkę. Do czego dążyli hitlerowcy? 
Pragnęli oni uzyskać w sejmie gdańskim t. zw. 
Yoikstagu kwalifikowana większość dwóch trze­
cich mandatów^, aby przeprowadzić akcje na rzecz 
zmiany Statutu Wolnego Miasta i Przyłączenia go 
do Niemiec. To im sie nie udało. Fakt jednak, że

dotychczasowy kierownik hitlerowców w Gdań­
sku Foerster ma być postawiony SHRDLUSHSH 
stu Foerster ma być zastąpiony przez byłego ko­
misarza plebiscytowego w Saarze Buerckela 
wskazuje na to, że Niemcy ze swvch zamiarów nie 
z-ezygnowały i że Punkt gdański bedzie w naj­
bliższym czasie żywo absorbował nasza uwagę.

To miasto ongiś nasze, musi naszeoi pozostać.

NIEMKOM NIE WOLNO ROMANSOWAĆ Z NiEARYJCZYKA Ml.
WIEDEŃ Do cleinontracyj hitie-owskich prze­

ciwko kobietom aryjskim utrzymującym stosunki z 
żydami doszło w ubiegły Poniedziałek, wedle na­
deszły ch tu wiadomości, we Wrocławiu, gdzie w  
pochodzie członków' S A, niesiono tablice z nazwi­
skami tych kobiet aryjskich, które utrzymują sto­

sunki z żydami. Przed domami, w których mie­
szkają te kobiety przystawał pochód, przyczepi 
demonstiiaijipi śpiewali „Deutschland • erw ache“ . P o ­
za tern zostały nazwiska owych kobiet wypisane 
białą farbą na marach kamienic

Rezolucja przeciw Niem om zastała pi wzięta przez
Jg? HarcJów

GENEWA. 17. 4. Rada Ligi Narodów przyjęła 
jednomyślnie, przy powstrzymaniu sie delegacji 
Danji, treść rezolucji francusko-angielsko-włoskiej
przedstawionej przez ministra Lavala. Rezolucja

jest skierowana przeciw Niemcem i połęnia icł* 
politykę zbrojeniową. Polska głosowała za rezo­
lucja. —

SKANDAL!
Z W aiszaw y donoszą, że w' mieście tem księ­

żna Magdalena RadziwiPowa ufundowała 2 szkoły 
żydowskie. Mieszczą sie one na ul. Podchorążych 
2T Jednaj 7-oddziałowa przeznaczona jest dla 
chłopców, dnnga, 6-oddziałowa, dla dziewcząt. Ra­
zem pomieszcza 800 żydowskich dzieci.

1 to Wtedy, gdy naszym dzieciom brak szkół,

gdy każdy biedak, odmawiający sobie nieraz kęsa 
chleba, by kupić Podręcznik szkolny di? swego
dziecka, dopłaca 10 groszy na budowę szikół po­
wszechnych ? O tym fakcie podarowania war­
szawskiemu kahałowi przez Magdalenę Radziwił­
łowa dwóch szkół na 800 dzieci, społeczeństwo 
polskie nie zapomni.
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Niesłychane awantury na zebraniu 
Volksbundu w Chorzowie.

• ..Polska Zachodnia11 pisze:
W niedzielę zwolal osławiony Votksbuud ze­

branie na dużą salę hotelu „Hrabia Reden11 w Cho­
rzowie. Wiec zagaił znany ze swych wystąpień 
Goldmann. Na wstępie zebrania miano dokonać 
wyboru 7-miu delegatów na walny zjazd delega­
tów Yolksbundu w Katowicach. W czasie gloso­
wania obecni na sali członkowie Jungdeutsche Par­
tej zażądali również głosu w tej sprawie i w prze­
mówieniach zaczęli krytykować prace Zarządu 
Yoiksbtmdu. Podnoszono w tych przemówieniach, 
że zarząd Volksbundu nie pracuje dla społeczeń­
stwa niemieckiego i nie zna potrzeb życiowych 
swych członków, że członkowie zarządu gromadzą 
majątki dla siebie, że nikogo z pośród młodych nie 
wpuszczają do zarządu itd. -— Równocześnie jeden 
z mówców zażądał kategorycznie, ażeby Vol(ks- 
bund urządzał miesięczne zebrania dla członków. 
W  czasie przemówienia przedstawiciela J. D. P. 
Padały ze strony członków Volksbundu okrzyki 
..fuj" itd W  odpowiedzi na to członkowie J. D. P. 
wszczęli niesłychaną wrzawę wznosząc okrzyki: 
Nieder mit Ulitz, Weg mit dem Vorstand, Ver- 
fluchte Benzen, Verfluchte Haharen, Schweine itd. 
Na sali powstał niesłychany krzyk, tupanie, gwiz­
dy, wycia, bicie, jednem słowem niesłychany tu­
mult i wrzaski, nie świadczące dobrze o wysokiej 
kulturze „HerrenYolku11. Co gorsza, w  czasie wrza­
wy Padły bomby cuchnące, które w ywołały po­
płoch, Znamienny był widok, gdy Przedstawicielki 
Vołksbundu z rozczochranemi włosami i wśród hi­
sterycznego w rzasku Próbowały swojej sjły na 
głowach mlodoniemców.

W takich to warunkach dokonano „w yborów 11- 
Awanturniczy przebieg zebrania Volksbundu stał 
sie sensacją dla całego Chorzowa.

W myśl naszego program u żądam y, ażeby  nie 
utrudniano nam Pracy organizacyjnej i cofnięto za­
kaz RRU w Pow. Sw iętoehłow ickim  i Rybnickim.

W ALKA O GIMNAZJUM POLSKIE W BYTOMIU.

Obecnie toczy się walka o prawa państwowe 
(L z w. prawa publiczności) dla gimnazjum bytom­
skiego Gimnazjum polskie w Bytomiu na Śląsku 
Opolskim jest jedynem jak dotąd gimnazjum pol-
skiem w całych Niemczech. Gimnazjum założył 
Związek Polaków w Niemczech w r. 1932.

Gimnazjum bytomskie jest szkolą męską typu 
klasycznego. Ma uczniów 214, w tern m aturzystów. 
6. Nauczycieli z dyrektorem  15. Uczniowie pocho­
dzą z całej Rzeszy Niemieckiej ze Ślaska Opol­
skiego, dużo z Pogranicza, z Prus Wschodnich, 
z Westfalii, z Niemiec środkowych. P rzv  gimna­
zjum Istnieją dwie bursy, w których sie mieści 
około 150 chłopców.

Czy jesteś stałym  abonent. 
„Frontu Polski Zbudzonej?4*

. L k  O N i p  o  L S K S  Z B U D Z O N E , ! 1 strosia 5

Napomniane Eldorado
Rozpisujemy pożyczki, chcemy budować, ła­

miemy głowę nad wrynalezieniem środków do 
zdobywania gotówki.

Zdawałoby się, że wyzyskaliśmy wszystkie 
kombinacje i możliwości. Tymczasem wskutek 
niedbałości gabinetu rządzącego sprzed 1924 r. 
pozostawiono na uboczu jedną ze spraw, któraby 
w chwili obecnej mogła przynieść Poważne do­
chody, dać duży zastrzyk gotówkowy dla naszego 
kraju. Jest to kwest ja rozrachunku z Rosją So­
wiecką z tytułu Traktatu Ryskiego.

Powołana do tego komisja rozrachunkowa 
Przerwała swe prace w 1924 r„ do chwili obecnej 
nic dając zupełnie znaku życia. W szczególności 
nic uregulowano wkładów oszczędnościowych do 
byłych rosyjskich kas oszczędnościowych.

Na mocy Traktatu Ryskiego rząd Z. S R. R. 
zobowiązał sie dokonać rozrachunku z kapitałów 
obywateli polskich złożonych za czasu caratu do 
kas państwowych. Suma ta jest poważna. Wynosi 
około 140 miljonów rubli w  złocie. Dodać do tego 
zaległe odsetki, a otrzymamy poważny 'kapitał w  
wysokości 300 miljonów rubli, czyli okołc T mil­
iarda i 400 miljonów złotych.

Komisja rozrachunkowa powołana 3 listopada 
1921 r. prac nie zakończyła. Pow stały  trudności. 
Rosja płacić chciała, jednakże nie opierając się na 
wyciągach z ksiąg kasowych, tylko tak nmiejwię- 
ce.i na oko. Na to nie zgodziła się Komisja polska- 
W  czasie wojny wiele b-owiem książeczek wkład­
kowych poginęło, wielu właścicieli kont zmarło. 
Ta okoliczność była na rękę rządowi ZSRR. Zao­
szczędziliby z długu znaczną kwotę. P race rozra­
chunkowe przerwano. Delegacja rosyjska wyje­
chawszy w 1924 r. do dnia dzisiejszego nie atako­

wana ze strony polskiej w sprawie rozrachunko­
wej nie wspomniała o tem ani słówreczklem.

W chwili obecnej sprawrę tę należy przypom­
nieć. Pora najodpowiedniejsza do zdobycia gotów­
ki. Akcje tę podjął warszawski tygodnik „Mer­
kuriusz Polski" (Warszawa, Nowy Świat 39). 
Zorganizowaniem komitetu posiadaczy książeczek 
b. rosyjskich kas oszczędnościowych wraz z w y­
mienionym tygodnikiem zajął sie b. naczelnik 
wydziału w Ministerstwie Śkarbu, P. St. Datorskl.

Komitet ma na celu przeprowadzenie rejestra­
cji książeczek oraz zapoczątkowanie akcji rewin­
dykacji należności. W chwili obecnej komitet roz­
począł swa pracę i zwraca się do wszystkich o- 
bywateli państwa o nadsyłanie pod adresem P. 
Batorskiego (Warszawa, Wilcza 53 m 8) danych 
następujących: Nazwisko i imię, dokładny adres, 
suma wykładów, wraz z procentami, urzędowo za- 
liczoneini przez władze rosyjskie oraz ostatni 
przed opuszczeniem b Królestwa Polskiego Nr. 
książeczki oszczędnościowej oraz Nr. i nazwa Ka­
sy Oszczędności, do której wniesione były wkła- 

Świetny pomysł „Merkuriusza Polskiego11 je­
śli zyska jeszcze poparcie Rządu Rzeczypospolitej, 
szybciej zostanie zrealizowany, zyskując wrśród 
społe c z e ii stw a uzn au i e .

OD ADMINISTRACJI.

Wszystkich kolporterów wzywa sie o jaknaj- 
rychlejsze wpłacanie swych zaległości!

WYBORY W PAŹDZIERNIKU?
Jaik się dowiadujemy z miarodajnego źródła, 

liczba posłóv.r w naszym Sejmie będzie mniejsza, 
niż to dotychczas przewidywano- Sejm nie będzie 
się składał z 300 posłów, lecz z 220, a najwyżej 240.

Ogłoszenie ordynacji wyborczej nastąpi w 
maju. a \vyborv -odbędą się przypuszczalnie w

Październiku. Geografia wyborcza nie jest dotych­
czas ustalona.

Ogłoszenie Konstytucji w „Dzienniku U staw 11 
projektowane jest z końcem kwietnia badź też w 
maju.

DOOKOŁA NOWEJ KONSTYTUCJI
W pulurzędowej „Gazecie Polskiej11 pojawił 

się wywiad z twórcą nowej Konstytucji, wicemar­
szałkiem Carem. Poseł Car twierdzi, iż Konsty­
tucja zostanie urzędowo ogłoszona w  ciągu miesią­
ca kwietnia. Po ogłoszeniu Konstytucji zostaną 
złożone do laski marszałkowskiej dw a projekty 
rządowe: I. Ustawa o ordynacji wyborczej do Sej­
mu i Senatu, oraz 2. Ustawa o sposobie przepro­
wadzenia wyboru Prezydenta. Ustaww te są już 
w opracowaniu, ale o ich treści niczego pozytyw ­

nego dowiedzieć się nie można. Nie ulega już za­
tem wątpliwości, że sesja nadzwyczajna Sejmu zo­
stanie zwołana w maju lub czerwcu. Potem  od­
będzie się rozwiązanie Sejmu, a w jesieni wybory.

W nowych wyborach powinien zwyciężyć lud 
polski pragnący pracy i ohleba. Wódka start-iała, 
to różni agitatorzy za gadzinowe fundusze będą 
ogłupiać alkoholem lud. Mamy nadzieje, że lud się 
nie dia ogłupić frazesami, obietnicami i wódką.

Niemcy na pierwszem miejscu w ekspansji
przem ysłowej

Biuletyn gospodarczo-statystyczny Ligi Na­
rodów' P o d a je , że z 17 głównych Państw przemy­
słowych Pod względem wzrostu produkcji na 
pierws: em miejscu w roku ub. były Niemcy.

Produkcja przemysłowa w Niemczech w roku

ubiegłym wzrosła o 24 proc. w porównaniu do 
r. 1933, w Kanadzie i Szwecji o 22 proc., w  W- 
Brytanji o 12 proc., we Włoszech o 10 proc, w  
Japon.il o 8 Proc., w Stanach Zjednoczonych o 4 
proc. Produkcja przemysłowa obniżyła sie w  Bel­
gii o 1 proc., we Francji o 7,5 Proc-

Chiny bez maski.
Przytaczam y uryw ek słynnej książki pod po­

w yższym  tytułem, pióra słynnego reportera nie­
mieckiego p. E. Kischa.

Przem ysł Chin wyrósł już właściwie z dziecin­
nych bucików', ale jego armja robotnicza jeszcze 
nie. Nie w yrosła — pod względem fizycznym: w 
czterdziestu procentach składa się ona z dzieci, 
które, jak widzimy z kartoteki chorych, nawmt 
wtedy nie wychodzą z wieku dziecięcego, kiedy 
formalnie już z niego wyszły.

Przejdźm y się p o  przędzalniach wielkiej fa­
bryki włókienniczej. Małe dziewczynki uwijają ^się 
Przy przędzarkach, sfcrętarkach, wrzecionach. Ża­
dne z dzieci nie wygląda na więcej niż 6 lat. Lecz 
wiemy już z kliniki, że pozory mylą. 1 ani dwudzie­
stoletni wyglądają jak trzydziestoletni, a więc te 
tutaj przy maszynach, sprawiające wrażenie sze­
ścioletnich, mają już zapewne po jedenaście lub 
trzynaście lat.

Swojemii małemi rączkami potrafią one mani- 
Puiow-ać każdą nitką, potrafią nakładać puste w rze­
ciona j zdejmować pełne, nie podnosząc się przy- 
tem ma palcach i nie stając na podnóżkach — a- 
Paratura jest przystosow ana do ich wzrostu.

Dwadzieścia metrów długości mają sale przę­
dzalni. Liczne m aszyny obsługiwane są wyłącznie 
Przez dziew-częta.

Chłopcy zatrudnieni są tu tylko jako zam iata­
cze.

Nieustannie unoszą się tu tumanami strzępy 
włókien — pył, nieustannie też trzeba zamiatać- 
Każdy chłopiec zamiata jednocześnie dwoma mio­
tłami, zsuwając je do siebie. Zmiecione w ten spo­
sób śmiecie 'inny chłopiec pakuje do torby, zawie­
szonej na brzuchu, i \yynosi.

T rzy  razy wyższy od chiopca-zamiatacza jest

kij miotły, który trzym a on pionowo; wysoko na 
górze] na nakrywie sioła napędowego i na pasach 
transmisyjnych warstwam i osiladają strzępy włó­
kien, które zmiata się, by zrobić miejsce dla no­
wych warstwa

Do personelu męskiego należy umundurowanie 
i po zęby uzbrojona w arta  przy  bramie fabrycznej: 
jej instalacja alarmowa w dyżurce jest chyba naj­
nowocześniejszą aparaturą fabryki.

Załoga tkalń. Kobiety. Stare, młode, ciężarne. 
Coprawda w tkalni widzi sie r6winież dzieci, ale 
tc nie pracują. Są to bowiem niemowlęta, które 
leżą w koszach pod strzygarką alibo pod krosnem; 
gdy dzieci trzeba nakarmić, matki wyjmują je 
stamtąd. Przebyw anie w  halach fabrycznych jest 
dla niemowląt z pewnością mato korzystne. Dla­
tego też wydano zakaz zabierania niemowląt do 
fabryk. Być może, istotną przyczyną tego zakazu 
było domniemanie, że niemowlęta po pierwsze nie 
pracują, a po drugie przeszkadzają pracow ać m at­
kom.

Domniemanie numer dwra okazało się nieuzasa­
dnione. Niemowlęta w fabrykach nie stanowią 
przeszkody w  Pracy, przeciwnie, młoda matka ob­
sługuje sr-owadia 'i czółenka tkackie z podwójną u- 
wagą, gdyż kara pieniężna, jeśli nie wydalenie z 
pracy, skazałoby nietylko ją, ale i jej dziecko na 
śmierć głodową. To też fabrykanci patrzą przez 
Dailce na nieprzestrzeganie zalkazm zabierania nie­
mowląt do fabryk. Uważają to swoje postępowanie 
za wielce humanitarne, podobnie jak zatrudnienie 
dzieci w' charakterze robotników poczytują sobie 
za dobrodziejstwo, wyświadczane rodzinom pro­
letariackim, (których zaróbki inaczej nie wystaw­
czy łyby na życie.

'Czterdzieści procent robotników włókienni­
czych Szang-haju i Wuganu stanowią małe dziew­
czynki. czterdzieści procent — kobiety i tylko 
dwadzieścia procent — mężczyźni. Chciwy zysków

przem ysł umiał w ykorzystać rozpowszechniony w 
Chinach przesąd religijny. Mieć syna — to dla 
Chińczyka jedyny sens życia, jak również śmier­
ci, „jakiż bowiem sens miałaby śmierć, gdyby na 
ziemi nie pozostaw ał męski potomek, któryby 
składał ofiary duchom przodków ?

Córka natomiast jest niczem. W  okolicach dot­
kniętych głodem noworodki płci żeńskiej rzuca się 
psom na pożarcie. Jeśli można sprzedać dziew­
czynkę jako niewolnicę to przedstawia ona je­
szcze pew ną w artość. Handel niewolnikami kw i­
tnie. Najbardziej ożywiony jest w Hong Kongu, 
brytyjskiej kolonji koronnej, ii ilekroć interpelują 
ministra kolonji w sprawie tego handlu, odpowiada 
on w  Izbie Gmin, że małe niewolnice zostały ku­
pione wyłącznie jiaiko niewolnice.

Jaw ne kupowanie dzieci dila celów prostytucji 
jest na porządku dziennym. Pew na kategoria sprze 
daw ców dzieci pracuje dla przemysłu. Kupują par­
tię dzieci, dają im nocleg i miskę ryżu na drogę 
do fabryki. Przed rozpoczęciem dnia roboczego 
zajeżdża przed przędzalnię w Jaingtsepoo kulis. 
Przyw ozi dwanaścioro dzieci, sześcioro siedzi po 
prawej stronie, sześcioro po lewej stronie jego 
wheel barrow , jednokołowego wózka. Zarobki dzie­
ci należą do ich właścicieli.

W wielkich miastach kulis nigdy nie sprzedaje 
swych małych córeczek, gdyż i one muszą zara­
biać na utrzym anie rodziny. P rzy  pełnym tygodniu 
pracy kulis, zatrudniony w fabryce, porcie, lub cią­
gnący rykszę zarabia 10—16 srebrnych dolarów 
miesięcznie, podczas gdy według badań statystycz­
nych- (Shang Labour Comm ) minimum egzystencji 
bezdzietnego małżeństwa wynosi 18 srebrnych 
dolarów, rodziny z trojgiem dzieci musza praco­
wać, aby osiągnąć p rz5-najmme} tę nędz,ną stopę 
życiową.

Niska praca dorosłego jest zarazem przyczyną 
i skutkiem pracy dzieci.

V
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[ Dla kobiet j
PLACKI Z SUROWYCH ZIEMNIAKÓW.
Porcja na 4 osoby. 2 kg. ziemniaków suro­

wych obrać z łupinki i utrzeć na tarce. Do u tar­
tych ziemniaków dodać 4 łyżki stołowe mąki 
pszennej, szczyptę soli i 2 cale jajka. Masę te na 
ieży dobrze rozmieszać fyżką. Na patelnię rzucić 
trochę tłuszczu — masła lub — jeśli to komu nie 
szkodzi — smalcu. Gdy tłuszcz zacznie się sma­
żyć. rozpościerać na patelni łyżka masę tak. aby 
tworzyła okrągłe zgrabne placuszki. Osmażyć 
z obu stron i kłaść zaraz na w ygrzany półmisek. 
Podaw ać świeże i gorące. Można je jeść z u ta r­
tym twarogiem lub z cukrem, jak kto woli.

R7ECZY PRAKTYCZNE.
Przy obieraniu cebuli unikniemy łzawienia, 

jeżeli zanurzymy ją na krótka chwile (przed o- 
bieraniem) we wrzątku.

Plam y na lękach, powstałe przy obieraniu 
owoców i jarzyn, usuwa dokładnie sok z cytryny.

Szyby mocno zabrudzone w ym yw ają się 
szybko i nabierają ipolysku, gdy zamiast wody 
użyje się do mycia spirytusu skażonego.

P lam y na ubraniach, powstałe od farb olej­
nych, usuniemy nacierając poplamione miejsca 
terpentyną.

UJĘTA LECZY KATAR.
Przem ysł chemiczny PK-dukuje setki i tysiące 

specyfików- które maj., rzekome kczyć  katar, ale, 
gdy katar s it zjawia, żaden z r, ch leków nie po­
maga \Vy«tarczy przytoczyć fakt. że w  Ameryce 
produkuje się aż 45.900 specyfików od kataru.

Jeden z lekarzy ordynujących w uzdrowisku 
Cześkiem, w Francensbadzie, zaleca jako dobry 
środek przeciw katarowi stosowanie djety bez- 
soluej. Djeta bezsolna przeciwdziała zapaleniu 
śhizówek, a temsamem łagodzi stan zapalny ślu­
zówki .w  nosie i przeryw a katar. Jak wyjaśnia d:r. 
I.obel, sól zawierająca natrium, może być wchło­
nięta przez organizm tylko dzięki neutralizowaniu 
jej wpływów przez calium i calcium. Stąd więc 
organizm musi się Pozbywać stale tych metaloi- 
dów, aby przeciwdziałać trującym reakcjom na­
trium. W stanie normalnym odbyw a się to bez 
żadnej komplikacji- Natomiast przy stanie zapal­
nym zarówno calium, jak i calcium potrzebne są 
organizmowi jako składniki ułatw iające zwalcze­
nie choroby.

Dlatego też stosuje się djetę bezsolna z powo- 
dzen:em przy  zapaleniu nerek, katarze żołądka, 
gruźlicy. Profesor v. Noorden, jak podaje dr. Lo- 
bel, stosuje stale djetę bezsolną na samym sobie, 
gdy tylko zjawia się katar. Dzięki niej przebieg 
kataru staje się łagodniejszy i o dwie trzecie krót­
szy  niż zwykle.

Djeta bezsolna ma, o ile chodzi o k a ta r tę za­
letę, że wystao-cza stosowania jej w  ciągu 2—3 
dni, aby  osiągnąć pożądany efekt. P rzv  tei dje- 
cie, należy się ograniczyć do Pieczyw a bez  soli, 
jabłek, miodu, kartofli niesolonych w łupinach; w 
mleku, maśle i mięsie znajdują się zawsze Pewne 
ilości soli, to też tych pokarmów należy unikać 
w czasie djety bezsolnej.

| Kącik radjowyl
e n R a n n H H B H B H H M c a B - s . "

TAK BEDZIE W ROKU 1940.
Film. gramofon i radjo — wynalazki ostatnich 

czasów, dziś już niezmiernie wrażne czynniki no­
woczesnego życia, są od siebie mocno zależne 
i uzupełniają się wzajemnie. I to nietyłko dziś — 
już w samych początkach sw ego -istnienia. Kie­
dyś będą tw orzyły razem z telewizją jednolitą 
całość przemysłową i artystyczną. Będzie to 
wielki kompleks, dosięgający tak wysokiego pio­
nu kultuiy i cywilizacji, że dziś nie jesteśmy 
w stanie sobie tego wyobrazić. Będzie to środo­
wisko wszystkich możliwych czynności ludzkiego 
ducha. To nowoczesne połączenie filmu, gramofo­
nu, radja i telewizji — w ytw orzy największe 
światowe środowisko wszystkich twórczych sił.

Radjo, ewentualnie telewizja filmowa, da nam 
żywe sprawozdanie, szybkie i -bezpośrednie- Za­
miast przeglądów, czasopism i książek bedą w y ­
dawane „tele druki", słowem mówionem. repro­
dukcją dźwięków, barwnych obrazów, opowie­
dzą nam Wszystko dokładnie. P isarz przyszłości 
będzie czarodziejem, poeta będzie swoje poetyckie 
natchnienia wypowiadał przy pomocy fantastycz­
nych wynalazków.

Teatr i koncerty przejdą do naszych domów. 
Będą to artystyczne reportaże, podobne do repor­
taży sportowych zawodów — na których nie bę­
dziemy' się cisnęli na trybunach, ale będziemy je 
śledzili w domu u siebie.

A jeśli nas to nie będzie zaciekawiało, to po- 
Prostu naciśniemy mały guziczek naszego apara­
tu i będziemy świadkami najnowszej w ypraw y 
na dno Oceanu Indyjskiego . . .

1 ak. Bo już dziś nie dziwią nas sukcesy tele­
wizji- Dziś już jesteśm y zdania, że książki zamie-

Korespondencje.
SMAR DZO WICE.

Donoszę ci Hanysie, że u nas miejscowy kie­
rownik szkoły mówił, że organizacja RRU. jest 
bolszewicka Lepiejby naszem zdaniem zrobił, 
gdyby nauczył dzieci pozdrawiać starszych ludzi 
na drodze.

W niedzielę, dn. 28. II. b. róku odbyło się ze­
branie członków POW., na którem został wygło­
szony przez tegoż kierownika szkoły referat o mi­
łości ojczyzny. Referent mówił do słuchaczy, że 
muszą oni zwracać baczną uwagę na to, ażeby 
się „koryclarze" nie dostali do POW . Tymczasem 
właśnie w zarządzie POW . są przeważnie sami 
„koryciarze", k tórzy pisali do 5 korpusu w Krako­
wie o Przysłanie im legitymacyj na uzyskanie m e­
dalu niepodległości.

W miejscowości naszej są również POW -lacy, 
którzy za wodę tylko chodzili. Bohaterzy ci. za­
miast wziąć karabin do ręki, wzięii ale... cepy i 
wymłócili wszystkie stodoły w  Jeleniu, a nadto 
jeszcze je zanieczyścili.

Dzisiaj są oni wielkimi bohaterami i komen­
dantami w POW .

1 tacy ludzie chcą zwracać uwagę na to, co 
my członkowie RRU robimy!"

Członek RRU.

BRZEZINKI.
Przeciwnicy nasi już nie wiedzą, jakim sposo­

bem walczyć przeciwko RRU. W naszej miejsco­
wości chwycili się nawet takiego środka, że zaka­
zali oberżystom udzielać sali na urządzenie zebra­
nia miesięcznego, myśląc w swych — jadem niena­
wiści —-pi zesiąkniętych mózgownicach, że tym spo 
sobem zwalczą Obóz Błękitny.

Obywatele Brzezinki i okolicy! My członko- | 
wie Błękitnego Obozu, mimo nieodbycia zebrania, 
nie załamiemy się na duchu, a przeciwnie, twardo 1 
nieugięcie stać bedzieniy Przy boku Naszego Wo­
dza, obywatela Józefa Kowaia-Lipińskiego i poma­
gać mu do wywalczenia lepszego jutra Ojczyzny i 
do zwalczania wszelkiego brudu złodziejskiego, ni­
szczącego dobrobyt naszego kraju. Przysięgamy, że 
do brudu partyjnego nie wrócimy, kartki w  wybo­
rach na brud nie damy.

Odpowiedź nasza na łajdackie postępowanie z 
nami, Polakami, niech będzie usilną agitacją za 
RRU. tworzenie nowych placówek Obozu Błękit­
nego oraz pogarda dla tych oberhiperpatrjotów, 
którzy nigdzie -nie byli, prochu w  Powstaniach nie 
wąchali, ale zato już cali są poobwieszani nlezaslu- 
żonemj odznakami. Ci do potęgi P o’ski się nie 
przyczynili, dła Polski nic nie zrobili, a pokazują to 
teraz bardzo dobitnie, zwalczając wszelkiemi ni- 
skiemi postępkami zasłużonych działaczy i byłych 
prawdziwych powstańców.

Dlatego obywatele w zyw am y was do w stąpie­
nia do naszych błękitnych szeregów, nietyłko męż­
czyzn i młodzieńców, ale i kobiety i dziewczyny, 
Prawdziwe polki, gdyż wam nie wolno stać obok 
i przyglądać się brudnej pracy naszych przeciwni­
ków.

Cześć Ojczyźnie! Niech żyje nasz Wódz!
Błękitni z Brzezinki.

W dniu 15 bm. zmarł członek filii I. Nowy 
Bytom, obyw. FRYDERYK SOJKA.

Pogrzeb odbył się w  dniu 18 bm. w Siemia­
nówkach.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Główny C. Z. Z. P.

Filozofjsł Hanysa Kropki
Cześć wc-rn kołeksy błękitni!
Koleks z Tychów, dzienkuja ci za list, jak to­

bie tak i cytehnkom, że wom sie tak ta moja fi­
lozofio podobo. Cieszą sie, że jo taki Hanys Krop­
ka jeszce sie w tym naszym  Lobozie Błękitnym na 
coś iprzydom i moga wom -rozweselić to ipuklate 
życie. Byda se toż to nosił nos do góry. aże mi 
bydom mógły wróble siadać na niego. Musicie je­
dnak kołeksy wybocyć, jeśli tam casem piszą po 
ślonsku i po chłopsku, bo co chłopskie 1 proste, to 
zdrowe, choć tam nie wonio Parfimem. ani lakie­
rowane nie jest. Jo to tak Pisza jeno z miłości do 
naszych psi.-jacieli, bo jo tym hujtajom, co to ta 
nasza Lojczyzna tak marnujom tak przaja, że jak 
byda mioł gewółt. to ich wszyckich poślą do 
Moigeniandu łoj koipać abo tam, kaj pieprz rośnie.

Toż jeszce roz ci koleks dzienkuja. a jak sie 
trefjymy, to se wypijymy kożdy za swój ceski. A

I my koleks 5 muszy my z m artwych powstać 
i u nos musi minońć noc obłudy i w archolstwa 
Partyjnego, a chwała miłości i zgody musi zajonć 
miejsce nad r.aszoia Łojczyznom.

I kochani kołeksy, my też naprowdy zmar- 
twychpowstamemy, bo z nami jest Duch Boży 
i Przeznaczenie. Choćby całe piekło przeciwni­
ków stanęło naprzeciwko nos, to jednak nos nie 
zw ydenżoni bo inacy nie może być, jeno tak, jak 
mówi Przeznaczenie. A wiecie jak łono godo?

Ze staropolskiej ziemicy piastowskiej wznie­
sie się Orzeł Biały na Błękitnym tle w obłoki 
1 rozpostrzeże sw e skrzydła potężne nad eałom 
naszoni Łojczyznom. W tenczas dopiero bydzie 
dobrze w Polsce- My kołeksy błękitni podowomy 
ręce wszyckim braciom całej Polski, aby w Niej I 
zapanowała miłość i zgoda, abyśm y wszyscy mieli 
robota i chileb.

Kołeksy, trzy  raoiny daty powstania Polsk., 
a to 1916, 1917 i 1918. Jak zrachujemy te liczby 
lip. 1 plus 9 plus 1 plus 6 =  17 i dołoży do roku 
1916 to dostaniemy 1916 +  17 =  1933 itd., to o-
trzym omy lata 1933, 1935 i 1937.

Kołeksy błękitni, w roku 1933 pow stał nasz 
Obóz Błękitny z naszym Wodzem obyw. Józefem 
Kowalem-l.iPińskim na cele. Tego roku 1935 idzie­
my na Pierwszy bój wyborcy, do walki z mocami 
ciemności o lepsze Jutro Łojczyzny, a w roku 
1937 napewuo bydzie zupełne zwycienstwo Orła 
Białego w czerwonem polu na błękitnym tle.

Nie może być nasza Lojczyzna rozdrapywana 
i łokrodana Przez wrogów naszych, nie może w  
mej panować bieda i nendza, złość i nienawiść. 
Polska nasza musi być krajem mlekiem i miodem 
płynoi cym, krajem wzajemnej miłości i zgody, k ra ­
jem jednych braci kochajoncych sie całem ser­
cem i duszom.

Gdy ma Zm artwychwstanie zagrzmiom dzwo­
ny i rozniesie sie wesołe i radosne Alleluja, żyw  już 
iest śmierci zwyciężyciel, to i my kołeksy za- 
śpiewejmy se z całego serca — alleluja — żyw  już 
jest brudu zwyeiężyciel, alleluja..., żyw  iest On, ten 
pasz Wódz, który nom w skazał drogą do ileoszego 
Jutra Łojczyzny, do tej wielkiej miłości, jaka ma 
panować miendzy nami Polakami...

WTesołegc i radosnego Alleluja żyea wom też 
z całej mej duszy. Tobie ukochany Wodzu Nasz, 
wam koleksom Głównego Sekretariatu i wszyckim 
wom kołeksy błękitni, cv mały cy w ielki w szyc­
kim błękitnym Zośkom, Maryśkom, Jagnieszkom 
i jak sie tam nazywacie... ja, halt..- jeno wom nie 
moga posłać kroszonków, b-o mi brakło jajków 
i farby... ale to mi wybacycic, temu waszym u

; ? - Hanysowi Kropce.

Ż yciorys H anysa Kropki
(Ciąg dalszy).

— A ty  poganie! — zawołał Szymek niby ura­
żony — mom cie, ty  mi tu bydziesz kozoł Pić go~ 
rzołka z Bogiem... to tv nie wiesz, że to łohrazai 
boska... że Ponbocek gorzołkom gardzi?

Ujek Józek skoczył, jak łoparzony.
—- Faroua Szymku, wyście mi dali terozki pić* 

chnet bych do becki kapusty wloz i doł sie zakisić.
— Nie igodoł ech ci, że tych mondrych biere 

sie narrz , — zaśmioł sie Szymek — ty  myślisz, że 
jo gospodorz zostana komuś coś winien?

Józek sie krzywił, a wszyscy sie śmioli, aż sie 
za brzuchy trzymali.

' — Aleś tyż szwagrze wloz do klapy — ło- i 
dezwoł sie mój łojciec do ujka — ani te twoje 
sztarw icery tak prend-ko nie włazom do klapy L 
jak ty.

A jo se leżoł na łóżku i widzonc, że się w szy­
scy Śmiejom, też ech se krzyknoł, aż matka moja 

J zawołała:
— O, nawet ten m ały sie śmieje...
— Józek — łodezwoł sie Szymek — toż my 

som kw ita a terozki mi powiedz, do kogo mom pić. 
bo widzisz, że mi ta tychowsko ochłodnie-..

— Wiecie co Szymku — łodpedzioł ujek —  
wyście som talary wort, ale pijcie do tego. co go- 
rzołka jego.

— A cyja ta gorzołecka?
— No, juści Hanysowa, bo łon jom kupił...
— A toż na zdrowie Hanysku — zwrócił sie 

Szymek do łojca.
  Na zdrowie wasze Szymku — łodpedzioł

łojciec i Szymek wychylił kieliszek, odkrzonknył 
m ocin i rzekł — fajno ta pyrtulka. w ort ij dać 
dziubka

— Weznom se jeszce jednego ,— zachencał 
łojciec, nalewajonc ponownie kieliszek — bo cho- 
dzom przeca na dwóch nogach.

— Przydo sie Hanysku, bo mi sie zdaje w la­
zła mi jeno do jednej nogi 4 to trzeba też naloć do 
drugiej...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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niane akustycznie iia dźwiękowe klisze albo filmy 
w yświetlane telewizorem, albo dzienniki1 radjowe 
— to rzeczy niedalekiej przyszłości. Wiemy, że 
prędzej czy później w szystka to będzie.

terozki posłuchajcie moi mili kołeksy.
Momy świento Zm artw ychw stania Pana Je­

zuska i cały świat katolicki cieszy sie z Jego 
chwały. Minyla noc pogaństwa, a światło Jego
zajeno miejsce naci światem.


